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GLORIA SCOTT.
(Ciąg dalszy.)

— Jego nazwisko 2 — spytał mój gospo­
darz.

— Nie chciał powiedzieć.
— A czego chce?
— Powiada, że pan go zna i że pragnie tyl­

ko z panem kilka słów pomówić.
— No to każ mu przyjść tutaj.
W chwilę później ukazała się mała, wynisz­

czona, zgarbiona, wlokąca nogi za sobą postać. 
Nowo przybyły miał na sobie otwartą kurtkę, 
z rękawami poplamionemi smołą, koszulę, 
w czarne i czerwone paski, drylichowe spo­
dnie i ciężkie znoszone buty. Ogorzała, za­
padła twarz uśmiechała się nieustannie, poka­
zując nierówne rzędy żółtych zębów, a krótkie 
silne ręce nawpół miał zaciśnięte jak zwykle 
u marynarzy.

Kiedy się do nas, idąc trawnikiem, zbliżał, 
usłyszałem szczególny szmer jakiś, pochodzący 
z krtani panef Trevora, jakby coś łykał głośno, 
poezem zeiwal się i pobiegł do domu. Za 
chwilę był znów z powrotem, a kiedy prze­
chodził koło mnie, zaleciała mnie silna woń 
wódki.

— No, mój drogi, — rzekł do nieznajomego 
— cóż mogę dla ciebie uczynić?

Marynarz stał i patrzał na niego z pod na­
wpół przymkniętych powiek, z tym samym 
ciągle na twarzy uśmiechem.

— Pan mnie nie poznajesz? — spytał.
— Go? Ach, Boże, to przecież Hudson! — 

zawołał ze zdziwieniem pan Trevor.
— Tak, to Hudson — odparł marynarz. — 

Trzydzieści lat, a może i więcej, od czasu jak 
pana nie widziałem. Pan tu ma swój dom juz,

a ja ciągle muszę jeszcze ciężko i w znoju 
pracować.

— Cicho! Zobaczycie, że nie zapomniałem 
jeszcze o dawnych czasach! — zawołał Tre- 
vor, podszedł do marynarza i szepnął mu ci­
cho parę słów do ucha. — Idźże do kuchni 
— dokończył głośno. — Tam dadzą wam jeść 
i pić. Ja już znajdę dla was miejsce.

— Dziękuję! — odparł marynarz i potarł 
sobie ręką czoło. — Właśnie wracam z dwu­
letniej ciężkiej podróży i trochę wypoczynku 
przyda mi sie. Więc pomyślałem sobie, spró­
buję u pana Beddvesa, albo u pana.

— Go? — zawołał znów Trevor — wiecie, 
gdzie jest pan Beddves?

— Wiem, gdzie są wszyscy moi starzy przy­
jaciele, — odparł z przebiegłym uśmiechem 
i powlókł się za służącą do kuchni.

Pan Trevor mruknął jeszcze parę wyrazów 
niezrozumiałych o koleżeństwie na morzu,
0 kopalniach złota i zostawiwszy nas na łące, 
poszedł do domu. Kiedyśmy w godzinę potem 
udali się za nim, znaleźliśmy go leżącego na 
sofie, w jadalni zupełnie pijanego.

Całe zajście zrobiło na mnie nad wyraz 
przykre wrażenie i nazajutrz zadowolony by­
łem, opuszczając Donnithorpe, czułem bowiem, 
że obecność moja staje się źródłem przykrości 
dla przyjaciela.

Wszystko to działo się w pierwszym mie­
siącu długich letnich wakacji. Pojechałem 
ztamtąd do Londynu i pracowałem tam pilnie 
przez siedem tygodni nad pewnemi ekspery­
mentami z chemii organicznej.

Pewnego dnia, już na początku jesieni, 
otrzymałem od mego przyjaciela depeszę, 
w której mię usilnie prosił o przybycie do 
Donnithorpe, ponieważ trzeba mu mojej rady
1 obecności. Naturalnie, cisnąłem wszystka 
i udałem się. natychmiast na północ.

Krabów, dnia 13 maja 1905.



Oczekiwał m nie na dw orcu z powozikiem, 
a jedno spojrzenie objaśniło m nie odraził, że 
m usiał ciężkie przeżyć chw ile w ostatnich 
dwóch m iesiącach. Twarz m u się zapadła, 
wyraz jej był stroskany, a wogóle ani cienia 
dawnego dobrego hum oru.

— Ojciec mój je s t um ierający — były jego 
pierw sze słowa.

— Nie podobna — w ykrzyknąłem  — co się 
stało.

— Atak! Apoplektyczny atak! Cały dzień 
już walczy ze śm iercią. Kto wie, czy go je sz ­
cze przy życiu zastaniem y.

Łatwo wyobrazisz sobie, W atsonie, jak m ną 
ta wiadowość w strząsnęła.

— Z jakiej przyczyny? — spytałem .
— Tak, w tern rzecz właśnie. W siadaj prędko, 

a podczas drogi będziem y o tern mówili. Gzy 
przypom inacz sobie owego człowieka, który 
zjawił się tu  na dzień przed tw.oim wyjazdem?

*— Doskonale.
— Gzy wiesz, kogosmy wówczas do swego 

dom u przyjęli?
— Nie mam pojęcia.
— To był szatan, Holmesie! — zawołał.
Spojrzał na niego ze zdum ieniem .
— Tak, to był szatan wcielony. Od tej 

chwili nie mieliśmy już ani jednej godziny 
spokojnej, ani jednej. Ojciec mój od owego 
w ieczoru nie śm iał głowy podnieść, a teraz 
życie z niego ucieka, a serce m a zdruzgotane 
— wszystko prz^z tego szatańskiege Hudsona.

— Cóż tem u człowiekowi dało taką władzę 
nad nim ?

— Tak, dużo dałbym  za to, gdybym  to mógł 
wiedzieć. Taki zacny, poczciwy, łagodny stary  
mój! W  jaki sposób mógł on  w paść w sieci 
tego łajdaka. Ale jestem  szczęślwy, że przy­
jechałeś, Holmesie. Mam nieograniczone za­
ufanie do twego sądu  i do twojej dyskrecyi i 
wiem, że dasz najlepszą radę.

Pędziliśmy po gładkiej, ubitej drodze, a ob­
szerne grunta bagniste tonęły w czerw onaw em  
już św ietle zachodzącego słońca. Poza w ierz­
chołkam i di zew dostrzedz już m ogłam  w yso­
kie kom iny dom u Treyorów.

— Ojciec mój dał Hudsonow i m iejsce ogro­
dnika — opowiadał dalej towarzysz mój, — a. 
potem , ponieważ z tego nie był zadowolony, 
zrobił go piwniczym. Całe gospodarstw o od­
raza  było na jego łasce, chodził po dom u i 
robił wszystko, co mu się tylko podobało. 
Służące skarżyły się na jego b rudne nawy- 
knienia, opilstwo i ordynarną mowę. Ojciec 
usiłował wynagrodzić im to, podwyższając 
płacę. H udson, nie pytając o pozwolenie, uży- 
w eł sobie łodzi ojca, b rał najlepszą strzelbę i 
sam  się w praszał na polowania. Czynił to 
wszystko z tak bezczelną ironią, że byłbym  
go zdusił ze dwadzieścia" razy, gdyby nie był 
taki stary. Przez cały ten  czas gwałtem  m u­
siałem nad sobą panow ać, a teraz zastanawiam  
się, czy nie lepiej byłoby, gdybym był w łaśnie

nie czynił tego i zdobył się na jakiś krok s ta ­
nowczy. Słowem działo się coraz gorzej, a to 
bydlę, ten Hudson, coraz więcej się rozgasz- 
czał, aż nareszcie przebrała się m iarka i pe ­
wnego dnia, gdy w mojej obecności ośmielił 
się ojcu m em u dać bezczelną odpowiedź, 
schw yciłem  go za kark  i wyrzuciłem  za drzwi. 
Zzieleniał ze złości, oczy jego sypały iskram i, 
co wym owniejsze było niż wszystkie groźby,, 
i wyniósł się. Go zaszło potem" między nim 
a moim  biednym  ojcem  — nie wiem, ale na ­
zajutrz rano przyszedł do m nie i spytał, czy 
nie zechcę H udsona przeprosić. Jak ci się ła ­
two dom yśleć, wahałem się i zrobiłem  ojcu 
wyrzut, jak m oże pozwolić, aby ten nędznik 
jem u  i wszystkim dom ownikom  tak skakał po 
głowie.

— Ach, mój chłopcze — odparł, — dobrze 
ci mówić, ale nie znasz mego położenia. Je­
dnakże m usisz je  poznać, niech się dzieje c a  
c h c e ! Nie pom yślisz nic złego o twoim bie­
dnym , starym  ojcu, co?

Tego sam ego wieczoru zaszło coś, co zda­
wało się wszystkim  przynosić w yzw olenie: 
H udson oznajm ił nam, że chce oddalić się.. 
Przyszedł do jadalni i ochrypłym  głosem  pi­
jaka przedstaw ił swoje zamiary.

— Dosyć m am  Norfolku! Chcę tam na dół 
do pana Beddvesa, do Ham pshire. Będzie taki 
sam  akura t kontent, jak m nie zobaczy, jak 
pan.

— Nie odchodzisz w gniewie, mam nadzieję, 
Hudsonie? — spytał mój ojciec z taką pokora^ 
w głosie, że we m m e się krew  zagotowała!

— Przecież m nie nikt o przebaczenie nie 
prosił, — m ruknął gniewnie, spoglądając na 
mnie z ukosa.

— W iktorze przyznasz, że za szorstko ob­
szedłeś się z tym  zacnym  człowiekiem, — 
zwrócił się ojciec ku  mnie.

— Przeciwnie, sądzę, że obaj za długo by­
liśmy dla niego zbyt pobłażliwi — odpowie­
działem.

— Tak, tak sądzicie? —  huknął. — Dobrze^ 
doskonale! Zobaczymy! — i wywlókł się z po­
koju, a w pół godziny potem  już go m e było 
Od tej chwili jednak  ojciec mój znajdował 
stę w nieopisanym  stanie podrażnienia. Co n o c  
słyszałem , jak niespokojnie chodzi po pokoju, 
a kiedy już nareszcie był trochę spokojniejszy, 
dostał ataku.

— A w jaki sposób? — spytałem .
— Bardzo szczególny. W czoraj w ieczór przy­

szedł do ojca list, noszący stem pe *Ferdi- 
nandsbridgecu Ojciec przeczytał go, chwycił 
się obiem a rękam i za głowę i zaczął, zatacza­
jąc  m ałe kręgi, biegać po pokoju, jakby  zmy­
sły stracił. Kiedym go zdołał nareszcie do 
sofy doprowadzić, usta  i powieki m iał z jednej, 
strony zupełnie skurczone i przekonałem  się, 
że to był atak apoplektyczny. Dr Fordham  
przybył natychm iast i położyliśm y go do łóżka;, 
ale ńaztąpił paraliż, k tóry  coraz więcej ciało.



ogarniał, nie było ani .jednej oznaki przyjścia 
do przytom ności i wątpię, czy go jeszcze przy 
życiu zastaniem y.

— Przerażasz m nie, Trevorze! — zawołałem. 
— Go tam  tak  strasznego było w tym  liście?

— Nic strasznego. To w łaśnie je s t niepo­
jęte. Słowa były nic nieznaczące. A c h ! mój 
Boże, stało się, jak  się obawiałem !

Skręcaliśm y właśnie w drogę ku  domowi 
i ujrzeliśmy, że w szystkie żaluzje w dom u 
są  spuszczone. Gdy przejeżdżaliśm y koło 
bram y, kurcz bolesny skrzywił twarz mojego 
przyjaciela na widok w ychodzącego z dom u 
jakiegoś pana w czarnem  ubraniu.

— Kiedy to się stało? — spytał Trevor.
— Praw ie niezwłocznie po pańskim  wyjeź- 

dzie.
— Czy nie odzyskał przytom ności?
— Tylko na jedną chwilę przed  sam ym  

końcem .
— Czy nie chciał m nie jeszcze co powie­

dzieć?
— Nic, prócz tego, że papiery leżą w ja ­

pońskim  pokoju, w biurku.
Przyjaciel mój poszedł z lekarzem  na górę, 

do pokoju, gdzie leżał zmarły, ja  zaś pozosta­
łem  na dole, rozm yślając coraz głębiej nad 
tą  cala spraw ą. A myśli m oje były bardzo 
ponure. Jaką była przeszłość tego stan',go 
Trevora? Bokser, m arynarz, poszukiwacz złota, 
a w jaki sposób dostał się on w ręce  tego 
żerującego ło tra ?  A dlaczego lekkie napom ­
knienie o naw pół już zatartych w ytatuow anych 
literach na ram ieniu  przyprawiło go o om dle­
nie, a list z Fordingbridge o śm ierć niem al? 
Teraz wpadło mi na myśl, że Fordingbridge 
leżało w H am pshire i że ten  pan Beddves, 
którego m arynarz m iał odwiedzić, i na którym  
praw dopodobnie usiłował wywrzeć jakąś p re ­
sję, także m ieszkał zapewno w H am pshire. 
N astępnie list mógł być od sam ego m aryna­
rza i zawierać w iadom ość, że zdradził obcią­
żoną winą tajem nicę, czego się w łaśnie nale­
żało obawiać, albo od Beddvesa, który ostrzegł 
starego przyjaciela, że zdrada taka wkrótce 
nastąpi.

Jak dotąd wszystko wydawało mi się dość 
jasnem . Ale jakie mogły być wobec tego 
słowa, zaw arte w liście, jak  tw ieidził mój 
przyjaciel, nic nieznaczącemi? Musiał ich chy­
ba  nie rozum ieć. A gdyby tak było, to szło 
niowątpliwie o m ądrze wyrozum ow any list 
cyfrowy, co nieświadom ym  czytelnikom  mógł 
mówić zupełnie co innego, niż wtajem niczonym . 
Ten list postanow iłem  zobaczyć. Jeżeli miał 
jakieś ukry te znaczenie, byłem  przekonany, 
że dojdę prawdy.

Siedziałem tak z godzinę w ciem nościach, 
rozm yślając nad tern wszystkiem , aż w końcu 
ukazała się z lam pą płacząca pokojówka. Za 
nią wszedł Trevor, blady, ale spokojny, panu­
jący nad sobą i trzym ał w dłoni te sam e pa­

piery, które oto w tej chwili leżą na moich 
kolanach. Usiadł naprzeciw  mnie, przysunął 
bliżej do siebie lam pę i podał mi pism o, na- 
bazgrane na szarym  skraw ku papieru, a które 
brzmiało: „Polowanie na zające w krótce za­
czyna się. Na stanow iskach, jak  mi powiedział 
leśniczy H udson, wczoraj już zgrom adzona 
była cała zwierzyna. W yznał on, że lis już 
ucieka z nory, a tu  i tam  śpieszy jeszcze 
tchórz szybko«.

Muszę się przyznać, że przeczytawszy p ier­
wsze w iersze, byłem  zupełnie tak sam o zdu­
miony, jak ty w tej chwili. I przeczytałem  raz 
jeszcze wolno każdy wyraz. W idocznem  było, 
że tak, jak przypuszczałem , poza tem i w yra­
zami kryje się inne jeszcze znaczenie. A może 
w yrazy: »na stanowiskach®, »lis«, »tchórz®, 
miały jakąś w spólną łączność? W ówczas zna­
czenia bez specjalnego klucza odnaleźć nie 
było podobna. A jednak  wierzyć tem u nie 
chciałem ; sam  wyraz »Hudson® wskazywał, 
że w iadom ość dotyczyła tego, czego się w ła­
śnie obawiałem, i że pochodził raczej od Bed- 
dvesa, niż od m arynarza. Spróbowałem  czy­
tać odwrotnie, ale to m nie nic nie objaśniło. 
Potem  opuszczałem  co dwa wyrazy jeden, ale 
i to nie wyprowadzało m nie z ciem ności. Za 
chwilę jednak  m yśl pew na strzeliła mi do 
głowy, i już trzym ałem  w ręku  klucz od za­
gadki; wyraz pierwszy i potem  co trzeci s ta­
nowił sens i przynosił w ieść, która starego 
Trevora do rozpaczy doprowadziła.

Krótko i węzłowato ostrzeżenie brzm iało 
mniej więcej tak: ^Polowanie zaczyna się. 
H udson wszystko wyznał. Uciekaj szybko«.

W iktor Trevor ukrył twarz w drżących 
dłoniach.

— Zdaje mi się, że m asz słuszność — rzekł 
wreszcie. — O! to straszniejsze niż śmierć,, 
bo na hańbę w ygląda! Ale co znaczą wyrazy 
>ma stanowiskach®, »leśniczy® )>tchórz®?

— Dla w iadom ości nie są  wcale potrzebne, 
ale dla nas bardzo, gdybyśm y nie mieli in­
nego środka do odkrycia tego, który je  wysyła. 
W idzisz, on najprzód napisał: ))Polowanie... 
zaczyna się.,.® i t. d. Potem , w edług umowy, 
co dwa wyrazy wstawiał dwa niepotrzebne. 
A urządził to tak, żeby się każdem u zdawało,, 
że piszący je s t zapam iętałym  myśliwym. Gzy 
wiesz cośkolw iek o tym Beddvesie?

— Tak, teraz, gdy mi to mówisz, przypom i­
nam  sobie, że ojciec mój każdej jesieni dosta­
wał zaproszenie na polowanie na jego g run­
tach.

— W  takim  razie pism o pochodzi od niego 
niewątpliwie, — odparłem . — Teraz pozostaje 
nam  odkryć tajem nicę tych dwóch zacnych 
ludzi, jaką  ten ło tr trzym a w ręku  i j a k ą ”im 
grozi.

— H olm esie ! — jęknął mój przyjaciel — 
obawiam się, że poza tern | k iyje się w styd 
i hańba. Ale dla ciebie nie m am  żadnych ta ­
jem nic. Oro jest wyznanie, k tóre  ojciec mój



napisał, przekonaw szy się, że zbliża się coraz 
bardziej grożące ze strony  H udsona niebezpie­
czeństwo. Znalazłem je  w pokoju japońskim , 
jak  um ierający objaśnił lekarza. W eź i p rze­
czytaj mi je, bo sam  nie m am  ani siły, ani 
odwagi uczynić tego.

— I oto są  w łaśnie, W atsonie, owe papiery, 
k tóre  mi wręczył, i chcę ci je  przeczytać, jak  
przeczytałem  jem u wówczas, w ową noc 
sm utną. Jak widzisz, noszą napis: ^Zdarzenia 
na sta tku  »Gloria Scott«, który opuścił Fal- 
m outh  dnia 8 października 1855 r., a 6 listo­
pada pod 15 stopniem  i 20 m inutam i półno­
cnej szerokości i 25 stopniem  i 14 m inutam i 
zachodniej długości zatonęłacc. Całe wyznanie 
napisane było w formie listu i brzm iało jak  
następuje:

^Ukochany synu mój! Teraz, gdy hańba się 
zbliża i kładzie już ciem ne cienie na wieczór 
m ego życia, z całą praw dą i szczerością mogę 
nap isać : nie obawa przed wyrokiem  praw a, 
nie u tra ta  niepośledniego, jakie zajm owałem  
stanow iska, nie upadek  mój w oczach znajo­
m ych i przyjaciół rozdziera mi serce, jeno  ta  
myśl, że ty rum ienić się m asz za mnie, ty, 
który  mnie kochasz, ty, który, o ile mi się 
zdaje, nigdy nie m iałeś pow odu m yślenia 
o m nie inaczej, jak  z szacunkiem . Skoro je­
dnak  cios, k tóry ciągle wisi nadem ną, spadnie, 
to pragnę, ażebyś to przeczytał i m iał ode- 
m nie całą, niczem  nie ubarw ioną praw dę, 
z której sam  w ysnujesz sobie m iarę mej winy. 
Jeżeli jednak  w szystko dobrze się ułoży, — 
co dułby Bóg najwyższy, — i pism o to przy­
padkiem  nie było zniszczone i dostało się 
w twoje ręce, wówczas zaklinam cię na  wszy­
stko, co m asz świętego, na pam ięć twej d ro ­
giej m atki i tę m iłość, k tóra  nas złączyła, 
rzuć je w ogień i wymaż ze swej pamięci.

^Nazwisko moje, ukochany synu  mój, nie 
je s t Trevor. W latach m łodości nazywałem  
się Jam es Armitage i teraz zrozum iesz, dla­
czego przed kilku tygodniami byłem  tak  w zbu­
rzony, gdy twój kolega i przyjaciel zwrócił się 
do m nie ze słowami, z których wyw niosko­
w ać mogłem, że odkrył m oją tajem nicę. Jako 
Arm itage w stąpiłem  do jednego z dom ów 
bankierskich i jako Armitage zostałem  za po­
gwałcenie praw a przez sąd  zawezwany i na 
karę zesłania skazany. Nie m yśl zbyt źle 
o mnie, mój ch łopcze! Przyczyną tego był tak 
zwany dług honorowy, z którego się m usia­
łem  uiścić, i użyłem  na to pieniędzy nie sw o­
ich. w tern przekonaniu, że je  oddam , zanim 
się spraw a odkryje. Ale nieszczęście prześla­
dowało m nie. Zanim otrzym ałem  pieniądze, 
na k tóre  liczyłem, zarządzono niespodzianą 
kontrolę i odkryto deficyt. P rzestępstw o m o­
gło było być o wiele łagodniej osądzone, ale 
trzydzieści lat tem u  praw a o wiele były niż 
dziś surow sze i w dniu mojej dw udziestej- 
trzeeiej rocznicy urodzin znalazłem  się, jako 
przestępcą, z trzydzie its  siedm iu innym i pod

pokładem  »Gloria ScotU, odpływającego de 
Australii.

»Było to w roku  1855, kiedy w rzała jeszcze 
w całej pełni wojna k rym ska i s tare  statki 
ze skazańcam i służyły niejednokrotnie dla 
przew ozu żołnierzy na m orze Czarne. Rząd 
często był zm uszony wysyłać skazańców-osie- 
d leńców  na m niejszych okrętach. »Gloria 
Scott«, jadąc z Chin, służyła do przew ozu 
herbaty , ale był to sta tek  starej konstrukcji, 
ciężkiej budowy, daleko w tyle pozostający 
w obec nowych. Przy pojem ności 1500 ton, 
liczył on, oprócz 37 ptaszków  z więzienia, 
załogę, sk ładającą się z dw udziestu sześciu  
głów, ośm nastu  m arynarzy, jednego kapitana, 
jednego lekarza, jednego kapłana i czterech 
dozorców. Ogółem tedy  było na pokładzie 
około stu  dusz, w chwili, gdy wypływaliśm y 
z Falm outh na m orze.

bciany pomiędzy celam i skazańców  nie by­
ły, jak zwykle na okrętach, z grubego dębu, 
lecz cienkie, drew niane, z łatw ością dające się 
przebić. Najbliższy mój sąsiad  od pierwszej 
chwili zwrócił m oją uwagę". Był to człowiek 
m łody, o bladej, wygolonej twarzy, cienkim  
nosie i nadzwyczaj w ydatnych szczękach. 
Głowę nosił w górę w ysoko zadartą, a chód 
miał wyzywający. Zresztą górował nad  wszy­
stkim i innym i niezwykłym wzrostem . Żaden 
z nas, o ile mi się zdaje, nie dochodził m u  
naw et do ram ienia i podług m ego obliczenia, 
m usiał m ieć sześć i pół stopy w ysokości. W i­
dok w śród tylu sm utnych i przygnębionych 
postaci tak  pełnej siły i stanow czości, doda­
w ać m usiał otuchy. W ydał mi się, jak  słup 
płom ienny ś ró d  śnieżycy. Przyjem nie mi też 
było m ieć go za sąsiada, a jeszcze przyjem ­
niej, gdy w śród  grobowej ciszy nocnej tuż 
nad uchem  usłyszałem  szept i przekonałem  
się, że udało m u się wywiercić dziurę w dzie­
lącej nas ścianie z "desek.

— H o la ! Kolego ! — zawołał. — .Tak się na­
zywasz i coście tam  p rzesk robali?

Odpowiedziałem m u i nawzajem  o nazwisko 
spytałem .

— Ja jestem  Jack P rendergast — odparł — 
i niech mi Bóg dopom oże, ale będziesz bło­
gosławił m oje nazwisko, zanim  się rozsta­
niemy.

Przypom niałem  sobie , że słyszałem  coś 
o jego przestępstw ie; bo na krótko przed u ję­
ciem  m nie narobił niezwykłego hałasu  w ca­
łym  Londynie. P rendergast pochodził z d o ­
brej rodziny i był bardzo zdolny, posiadał je ­
dnak  nieuleczalną skłonność do popełnienia 
bezpraw i i najw iększych londyńskich kupców  
przez swoje szalone i niezwykle pom ysłowe 
'Oszustwa przypraw iał o kolosalne straty .

— Ach, jak  widzę, przypom inasz pan sobia 
m oją spraw ę ? — spytał mnie z Humą.

— Istotnie, bardzo dobrze.
— W takim  razie pam iętasz pan mdż* 

w niej coś szczególnego.?


